MANIFEST
Kiedy dowiedziałem się że na Uniwersytecie Medycznym kierunek 

Ponoć ubolewa się, że nie ma studentów buntowników, cóż jak są zabijani w Levinasowym ujęciu wszak nie dziwota. 

Nigdy nie potrafiłem przejść obojętnie wobec człowieka
Po zakończeniu liceum myślałem o tym, aby zostać terapeutą zajęciowym. Czułem, że sprawdzę się w tym - od zawsze pomagałem ludziom; nigdy nie potrafiłem przejść obojętnie obok człowieka leżącego na ulicy . Nie raz miałem przez to nieprzyjemności a to z policją a to z pogotowiem. Okazuje się, że bezcenne życie jednak się wartościuje i życie siedemdziesięcioletniej babci jest bardziej drogocenne od życia trzydziestoletniego alkoholika. No i normalna sprawa, życia się wybiera, to, jakie życie się ratuje się wybiera. Ale besztanie kogoś, kto wezwał pomoc? Zwykle Ci, którzy byli obrońcami życia za wszelką cenę, ignorowali ludzi, w potrzebie uważając, że wręcz nie wypada im pomóc. A to, że można pomylić alkoholika z cukrzykiem, co tam. 

Wiedza.

Cóż za absurd ta wiedza.

Biegnąc do Doktora Sztompki po wpis, zobaczyłem leżącego na ławce, w wymiocinach mężczyznę. Bałem się, że zakrztusi się. Otarłem jego nos usta włosy chusteczką starając się samemu przy tym nie zwymiotować. Wezwałem karetkę. Nieciekawa sytuacja, bo Profesor był do 16:00 wiedziałem ze wykręcając numer biorę odpowiedzialność za człowieka a karetka może przybyć i za 20 minut. Towarzyszyło mi trzy studentki UM (nie filozofowie) i Logistyk.
To logistyk znał pozycje boczną ustaloną i zasugerował bym go położył, nie chciałem wcześniej tego robić, bo sądziłem, że bezpieczniej będzie trzymać go „z boku” aby nie zakrztusił się. Kiedy przyjechała karetka Ratownik powiedział: „Panie! Widział pan kiedyś osłabionego człowieka?” „Widziałem” „Czy ten jest osłabiony?” „ W pełni sił również nie; bałem się, że się zakrztusi” „Panie ludzie nie tak łatwo się krztuszą” „Wiem, wiem, czekam na argument – tracimy czas a teraz Pana babcia może mieć zawał i nie zdążymy” Cóż życie.
Ze szpitalami doświadczenia miałem od wczesnego dzieciństwa i od zawsze mnie fascynowały. Ich otoczka, klimat, pracujący w nich personel i chorujące dzieci.
Pamiętam bardzo dobrze mój pobyt w szpitalu na chirurgii, kiedy byłem w trzeciej klasie gimnazjum. Od zawsze czułem, że chce być pisarzem jednak dopiero wtedy zmieniła mi się optyka. Poznałem chłopca, którego nie poinformowano o tym, że „na pewno” amputują mu rękę. Później wraz z Nim przezywany smutek na onkochematologii - takie rzeczy ciekawie przeżyć, potrafią nieźle wzmocnić człowieka, ta cała dobra mina do złej gry i pogawędki o kreskówkach, aby tylko nie myślał o bólu. O tym ze wszyscy o tym wiedzieli prócz Konrada dowiedziałem się jako wolontariusz „od wszystkiego” na obozie w Zarzęcinie gdzie w teorii miałem opiekować się autystycznym chłopcem gigantem, w praktyce: zuchami, dziećmi z upośledzeniami lekkimi i głębokimi, recydywistami a sporadycznie i już w innych celach uroczymi żeglarkami. Miałem już wtedy certyfikat ukończenia szkolenia dla wolontariuszy Łódzkiego Hospicjum dla dzieci w zakresie opieki paliatywnej oraz domowej wentylacji dla dzieci. Wiem jak to jest dzielić życie z pacjentami i personelem szpitala. Moja (była) dziewczyna zachorowała na schizofrenię spędzałem przy Niej czas codziennie w szpitalu była hospitalizowana osiem razy w sumie. Właściwie przez pół roku (przez okres trzech lat) byłem codziennie w szpitalu na Czechosłowackiej na oddziale dziennym by ją odwiedzać i rozmawiać z psychiatrami personelem pacjentami. Ilu ze studentów ma takie doświadczenia? 

Czy takie doświadczenia cokolwiek zmieniają, czy tez ważniejsze jest pół punktu do oceny, u Osoby, która i tak była promowana z bioetyki?

Z anatomii miałem (za drugim podejściem) 3½  zabrakło mi zdaje się dwóch pkt do czwórki, ale kto przejmował się w pierwszym roku czymś takim jak anatomią?  Zresztą, po co? Studentka, która zdała anatomie dopiero trzy tygodnie temu (na 3) jest na bioetyce, bo to z egzaminu z bioetyki tydzień wcześniej otrzymała 3½,. Zaś osoby, które miały 3,5 z bioetyki na bioetyce są. To, że student mógł trafić fartem na jedyne pytania, na które znał odpowiedź ( a zaprawdę Profesor Szewczyk zadawał pytania na egzaminie zaskakująco czasem, aż boleśnie łatwe - żeby nie było – otrzymałem bardzo łatwe pytania: Ttrzy zakresowe ujęcia bioetyki, Etyczne wymogi prowadzenia badań klinicznych i Cztery fazy badań klinicznych – odpowiedziałem na nie żałośnie)  a o bioetyce nie wie znikąd więcej niż z konspektu, do którego wymagania właściwie się ograniczały- nie ważne. To, że wśród studentów, którzy są na bioetyce, są ludzie pozbawieni wrażliwości na drugiego, którzy woleli ganiać po piwnicach niż rozmawiać z pacjentami - nieważne. Ważne na przykład, aby dwóch lekarzy było na bioetyce, ano bo lekarzami są. Jeden nawet częściej na ćwiczeniach bywał.

Ale skoro lekarze są uprzywilejowani to może odniosę się do fragmentu filmu „Patch Adams”

„

- To są lekarze.

- Posługuję się tym terminem, bo czy nie jest lekarzem ten, kto niesie pomoc? Czy słowo doktor wypowiada się z większym szacunkiem w zdaniu: Jakie wspaniałe wkładki do butów, doktorze Scholl...  albo: Doktorze Patterson, pańskie gazy są bezwonne? Czy lekarz może osiągnąć więcej... niż przyjaźń i zaufanie tych, których leczy? Pytacie mnie, czy praktykowałem medycynę. Jeśli to oznacza otwarcie drzwi przed ludźmi w potrzebie, w cierpieniu, opiekę nad nimi, wysłuchiwanie ich, okrywanie, póki gorączka nie spadnie, jeśli to jest praktykowanie medycyny, leczenie pacjentów, to przyznaję się do winy. 

                                                                                                                                       ”

Może spróbuję przekonać, że powinienem być na specjalizacji – bioetyka.

Byłem promowany z bioetyki. Przez Panią Magister Rapałło. Na semestr pierwszy otrzymałem 4,5 z bioetyki na semestr drugi otrzymałem 4,5 również.

Zamierzałem rozpocząć naukę od sierpnia. Przez lipiec obserwowałem i pisałem, starałem się zredagować i dopracować książkę, nad którą pracowałem/pracuję.

Jestem pozbawiony wyboru specjalizacji

Uniwersytet Medyczny aby być Uniwersytetem Medycznym wprowadził kierunek filozofia ( I Bogu dzięki) Aby były dwie specjalizacje trzeba upchnąć studentów na drugą specjalizacją 

Zmysł obserwacji, doświadczenia, zapiski z kart praktyk, których nikt nie czytał -  w ogóle jak tak można zmieścić swoje obserwacje z jednego tygodnia na jednej stronie – no chyba że się ma mało do powiedzenia albo widziało naprawdę mało, ale cóż starałem się dostosować.

Kryterium jest egzamin.
 
Przez wakacje przez trzy tygodnie praktyk nie było dnia bym nie rozmawiał z kimś na temat bioetyki. Chciałem rozmawiać z każdym, kto miał na to ochotę o aborcji, eutanazji in – vitro, o antykoncepcji - o tym mówiłem najczęściej. 
Karty praktyk.. Obserwacje mieliśmy zmieścić z jednego szpitala na jednej stronie.
Może inni mieli uboższe obserwacje, moje się nie mieściły na stronach, aby się dostosować później pisałem mniej. Do praktyk podchodziłem szalenie poważnie, zaś do pacjentów z ogromnym szacunkiem. Z wyjątkiem jednej pomyłki:

Na nefrologii w Szpitalu im Barlickiego na oddziale Nefrologii pierwszego dnia praktyk podbiegła do mnie kobieta mówiąc potrzebny lekarz: Mówię, nie jestem lekarzem; Kobieta twierdzi, że nie ważne – To pan będzie - uśmiecha się. Jestem przy łóżku Andrzeja. Andrzej jest lekarzem (był) Kobieta mówi: Przez trzy lata leczył ludzi w Afryce, a teraz on jest leczony na udar, proszę go dotknąć, Andrzej prawda, że ładny? Dotknij Pana nie wstydź się, wołałeś i wołałeś lekarza – no to przyszedł prawda? Byłem zaskoczony sytuacją, zastanawiałem się czy to jakiś dziwny rodzaj biotycznej inicjacji miałem w końcu równie dziwny chrzest bojowy, kiedy byłem w wolontariuszem w hospicjum, zastanawiałem się czy moje praktyki polegać będą na tym,, że ktoś obok będzie mi mówił, co mam robić, jak być sympatycznym. Fuknąłem na kobietę, „Spokojnie wiem, co robię!” Okazało się, że to była żona Pana Andrzeja, który mówił nieco po polsku nieco po rosyjsku i nieco po afrykańsku.

Rozmowy z pacjentami na temat bólu samotności cierpienia i śmierci. Gdyby tak cały szpital pracował jak oiom. Daremność wszystko daremność, ( i odnośnie owej daremności dwa miesiące temu świadomie wybrałem temat pracy licencjackiej)

Jednak nie wiele nas zwalnia od walki prawda? Zawsze miałem ciągoty do Camusa i jego Dżumy. Prawa człowieka podmiotowe traktowanie pacjenta jasne, nijak ma się to do praktyki. Gadałem z lekarzami byłem proszony o poinformowanie o stanie zdrowia pacjenta, po wybudzeniu (przez rodzinę) - dostałem informacje, której chyba nie powinienem, ale who knows może wzięto mnie za złączonego przysięgą współbrata? Wiedziałem, że pacjenta stan jest ciężki, od anestezjologa, a rodzinie cóż mogłem powiedzieć, tak od siebie? Tylko to, że jest przytomny, że się wybudził / i można odwiedzić / i że jest po poważnej operacji i / że były komplikacje / i nic więcej powiedzieć mi nie wolno //  hoorror jakiś - zdaje się to w Polsce jest to poronione podejście do nieinformowania pacjenta o jego stanie gdyż lekarze zajmują się swoimi "delikatesami emocjonalnymi" / i później wychodzą smaczki jak na oiomie że pielęgniarka daje nadzieje córce kobiety która połknęła osę, mimo że wszyscy na oiomie wiedzą że neurochirurg powiedział że nie otworzą jej nawet głowy gdyż krew zalała cały mózg... że to bezsensu - tyle przypadków medycznych naraz słyszałem w szpitalu im Barlickiego.. 

Na Spornej mała dziewczynka skarżyła się na łapówkarstwo na to, że pewien lekarz powiedział jej mamie, że aby noga jej się ładnie zrosła to on musi dostać 600złotyych na witaminy i lepszy gips pół roku później ponoć rodzice dowiedzieli się że to był „pic na wodę.”. Chciałem wrócić do dziewczynki i wypytać o to dalej, ale była mama, która się wszystkiego wyparła a dziewczynka powiedziała, że to był żart - cóż nie sądze, ale powiedziałem, że to był żart mrugnąłem i sobie poszedłem, Jasmin leżała na wyrostek, kurcze złote dziecko.. Była na tym samym oddziale gdzie kiedyś ja leżałem pięć lat temu, ciekawe przeżycie. 
Dom opieki społecznej i centrum rehabilitacji -  Rozmawiałem z Panem Pawłem co to samochodami handlował i skoczył do basenu dosyć nieudolnie, o cierpieniu samotności bólu, chyba pomyślnie mi się udało bo poprosił bym przyszedł dokończyć rozmowę, podrywał mi koleżankę i „ożywił się nieco”  gadałem z nim o CERNie no i też sie zwierzałem że to niby myślałem, żem umierający. No i pytanie, co gorsze? Wiedzieć, że cokolwiek zrobimy nie uda nam się już chodzić? Mimo każdego wysiłku, każdej rehabilitacji, że nic się nie uda? 

I nie wyrzucać sobie, bo jesteśmy ograniczeni tym ciałem i wpływu nań żadnego mieć nie możemy? Czy może gorszym jest wyrzucać sobie, że się miało możliwość, potencje do czegoś a nic z tego nie wyszło mimo, że możemy chodzić i ruszać rękoma a nie jesteśmy ograniczeni tak bardzo przez ciało co możliwości umysłu..

Kiedy byłem u lekarza pierwszego kontaktu który kierował mnie na wciąż to nowe badania, kiedy przez sierpień pogarszał się stan mojego zdrowia - rozmawiałem o etyce zgody jatrogenezie i o tym jak to jest.”naprawdę” w służbie zdrowia. Przez wrzesień miałem problem z zębem ósemką bałem się go wyrwać obawiając się komplikacji czasami bolał nie miłosiernie, w życiu bym niespodziewał, że mogę mieć takie problemy z uzębieniem. Nawet myślałem, by napisać historie owego uzębienia momentami dość dramatyczną, ale zabrało by mi to przynajmniej jedna stronę, po cóż nudzić. I tak to wszystko wystarczająco szalone.

 No, ale utrata w ciągu dwóch miesięcy dwóch lewych zębów mądrości może i coś znaczy. Heh. Instytut stomatologii na Pomorskiej odwiedzałem przynajmniej raz w tygodniu a miła Pani Chirurg Szczękowa opowiadała mi o kazusach w stomatologii i odpytywała z bioetyki. 

Kiedy tylko miałem czas zbierałem informacje do książki i zwiedzałem Łódź, pamiętam że raz zabrałem siedem minut czasu antenowego gdy była rozmowa o ulicy Piotrkowskiej, wyśmiałem prezenterów z ich niewiedzy i kłóciłem się z jakimiś politykami – miło wspominam. 
Co tam, aż nie uchodzi jedną z piosenek Elektrycznych Gitar cytować..
Niezwykle nastrój poprawił mi dydaktyczny tekst, myślę, że jest dość dobry na koniec.

Koniec przecież ważny jest:

„Szkoły wydają się złymi sędziami geniuszy, jacy trafiają w ich progi, ponieważ niemal do reguły należą wzmianki w biografiach i autobiografiach, że w szkołach szło im raczej marnie. Isaac Newton nie wyróżniał się w szkole powszechnej, a w roku 1663 oblał egzamin wstępny do Cambridge z powodu wielkich braków w geometrii. (Sześć lat później objął katedrę matematyki i opublikował szczegółowy traktat o swoich odkryciach w dziedzinie optyki.) Książe Wellington (zanim nim został) porzucił Eton w wieku lat 15, gdyż czuł się tam nieszczęśliwy i nie odnosił sukcesów ( choć mówi się, że zwycięstwo pod Waterloo odniósł jeszcze na boisku swego gimnazjum). Jamek Maxwell, fizyk nie odznaczył się niczym w Akademii Edynburskiej, gdy miał lat 13, ale potem nagle rozwinął swe możliwości intelektualne. (Sir) Edward Grey, sławny brytyjski minister spraw zagranicznych, został wylany z Oksfordu za niepoprawne lenistwo. Prezydenci Waszyngton, Lincoln i Truman nigdy nie przestąpili progów gimnazjum; Albert Einstein sprawiał kłopoty w szkole – „twoja obecność w klasie przeszkadza i źle wpływa na innych uczniów”, - został w końcu wyrzucony, ale 11 lat później opublikował swoją teorie względności. Karol Dickens, Mark Twain i Maksym Gorki nie osiągnęli poziomu gimnazjum. Do innych, którym w szkole nie nie powidło, należeli Georgie Stephenson, Thomas Alva Edison, a także bracia Wright, Walter Scott uchodził za „osła”; Hume był „nadzwyczaj głupi”, a (kardynał) Wiseman „tępy i głupi, wciąż czyta i myśli” Fanny Burney „nie znała nawet liter”, gdy miała lat 8, ale w wieku 10 lat dokonała ogromnego skoku pisząc poematy i opowiadania. Karol Darwin wykazywał „niewielkie postępy” w szkole w Shrewsbury, a na Uniwersytecie Edynburskim dano mu do zrozumienia, że medycyna nie jest dla niego. Szkoła okazała się nie dla wielu późniejszych sław. 

Nie potrafiłem odpowiedzieć na żadne pytanie z łaciny. Na górze strony napisałem swoje nazwisko. Potem napisałem „1” przy pierwszym pytaniu. Po dłuższym zastanowieniu oddałem jeszcze nawias robiąc z tego”(1)”. Potem nie wymyśliłem jednak już niczego, co wiązałoby się z przedmiotem.
Tak zdarza się wielu dzieciom w ich latach szkolnych, zarówno błyskotliwym jak i tępym, ale w tym szczególnym przypadku chodziło o Winstona Churchilla.” 

Ostatnia scena z filmu - Patch Adams

- Co złego jest w śmierci? Dlaczego boimy się jej tak śmiertelnie? Dlaczego nie przyjmujemy jej po ludzku, z godnością,  a może nawet z humorem? Śmierć nie jest wrogiem, panowie.

Jeśli zwalczamy choroby, zwalczajmy najstraszliwszą z nich: obojętność. Słuchałem wykładów o unikaniu związków emocjonalnych... i o dystansie zawodowym. Związki emocjonalne są nieuniknione. Istoty ludzkie wzajemnie na siebie oddziałują.

Dlaczego nie ma być tak w stosunkach: lekarz - pacjent? Wysłuchiwałem waszych nauk i uważam je za błędne. Zadaniem lekarza nie powinno być jedynie zapobieganie śmierci,

ale także poprawianie jakości życia. Lecząc chorobę, można wygrać lub przegrać. Gwarantuję, że lecząc osobę, wygracie bez względu na końcowy wynik.

- Zaprzyjaźnijcie się... ze wspaniałymi ludźmi, jakimi są pielęgniarki. Mogą was wiele nauczyć. Są z pacjentami codziennie. Babrzą się w krwi i odchodach. Dysponują wiedzą równie bogatą jak szanowani przez was profesorowie, ci, którzy nie mają serc z kamienia.

Zaraźcie się od nich współczuciem. Proszę zwracać się do komisji. Z całego serca pragnę zostać lekarzem. (bioetykiem)  
Parafrazując koniec filmu:

I Bóg mi świadkiem, że niezależnie od dzisiejszej decyzji, będę po prostu robił swoje.
Macie prawo odmówić mi dyplomu, odebrać mi tytuł i biały fartuch. Ale nie macie władzy nad moją duszą. Nie możecie zabronić mi się uczyć. Nie możecie zabronić mi studiować.

Wybierajcie, więc: możecie mieć we mnie kolegę po fachu, pasjonata, albo nieugiętego, mówiącego bez ogródek outsidera. Tak czy inaczej, będę postrzegany jako cierń.

Ale przyrzekam jedno: jestem cierniem, który nie pozwoli się wyjąć.

„Michał Świątek (ur.1986) (prawdopodobnie) starosta III roku filozofii na UM (o ile zda poprawki) Żeby zrealizować swoje marzenie i skończyć pierwszą książkę przed ukończeniem 18 roku życia, zrezygnował na rok z nauki w liceum. Nie publikowany. Ma wiele gotowych projektów książkowych i nic zredagowane do końca, klasyczne fabuły, przede wszystkim zestawienia rozważań o rzeczywistości czy problemach etycznych. Z upodobaniem opisuje też własne przygody. Chciałby zadebiutować z rozmachem, pozycją obszerną i głośną - mówi. / no to zobaczymy.”

Michał Świątek          



           prof. dr hab. n. hum. Mieczysław Galuszka
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Podanie

Szanowny Panie prodziekanie:

Uprzejmie proszę o ponowne rozpatrzenie mojej prośby dotyczącej przyjęcia mnie na specjalizację bioetyka, na kierunku filozofia. Prośbę motywuję tym, iż uzyskana ocena z egzaminu, z przedmiotu bioetyka zdyskwalifikowała mnie jako kandydata na ów kierunek.   Nadmieniam, iż z przedmiotu anatomia otrzymałem ocenę dostateczną z plusem, natomiast z ćwiczeń z bioetyki ocenę ponad dobrą, zarówno w sesji zimowej jak i letniej. 

Po ukończeniu liceum rozpocząłem naukę w  Medycznym Studium Zawodowym numer 3. Chciałem zostać terapeutą zajęciowym. Kiedy dowiedziałem się, że na Uniwersytecie Medycznym powstaje kierunek filozofia, z możliwością specjalizowania się bioetyki, nie wahałem się ani chwili i przystąpiłem do rekrutacji. Uznałem, że zakres mojej działalności byłby szerszy, zaś moje umiejętności i wiedza znacznie większa na tym kierunku.

Mam doświadczenie w kontakcie z ludźmi. Byłem wolontariuszem na obozie w Zarzęcinie gdzie w teorii miałem opiekować się jedynie chłopcem z autyzmem, zaś opiekowałem się dziećmi z upośledzeniami lekkimi i głębokimi. Miałem już wtedy certyfikat ukończenia szkolenia dla wolontariuszy Łódzkiego Hospicjum Dla Dzieci w zakresie opieki paliatywnej oraz domowej wentylacji dla dzieci. Wiem jak to jest dzielić życie z pacjentami i personelem szpitala. Przez pół roku (przez okres trzech lat) byłem codziennie w szpitalu na Czechosłowackiej na oddziale dziennym by odwiedzać bliską mi osobę i rozmawiać z psychiatrami, personelem, pacjentami.

 Poprzez dwa poprzednie lata studiując kierunek filozofia na wydziale nauk o zdrowiu na wspomnianym kierunku doskonaliłem w sobie pasje jak i chęć działania w przestrzeni bliżej związanej z bioetyką niż z etyką. Problemy, z którymi się zetknąłem na zajęciach, oraz podczas praktyk, były mi bliskie również, poprzez moje wcześniejsze doświadczenia. 

Byłem promowany z bioetyki i żywo dyskutowałem na każdych zajęciach. Ponieważ na drugi semestr nie napisałem referatu, oraz moja praca zaliczająca semestr nie została oceniona na 5, nie zostałem zwolniony z egzaminu. 

Za sumienną pracę na zajęciach ćwiczeniowych zostałem wypromowany przez Panią Magister Rapałło. Uznałem, że z tarczą u boku wrócę na uczelnię i w pierwszym tygodniu dobrze zdam egzamin z bioetyki.

24 września 2008 roku podszedłem do egzaminu poprawkowego z bioetyki. Obawiałem się podejść w poprzednich terminach wrześniowych, gdyż chciałem zdobyć jak najszerszą wiedzę. Prawdą jest, że Profesor Kazimierz Szewczyk zadawał pytania zaskakująco łatwe zaś moje odpowiedzi na nie były satysfakcjonujące. 

Mimo to bardzo bym chciał, aby Uniwersytet Medyczny umożliwił mi urzeczywistnienie mi realizacji własnych zainteresowań.

Proszę o pozytywne rozpatrzenie mojej prośby, jednocześnie  zobowiązuję się do tego, iż dołożę wszelkich starań do pogłębienia swojej wiedzy z zakresu bioetyki w ramach specjalizacji

Z wyrazami szacunku

